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WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku i w Łomży: Rocznie rb. 5, 
pólroczn. rb. 2 k. 50, kwartaln ie  rb. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb. 3, kwartaln ie  rb. 1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie rb. 8, półrocznie 

rb. 4, kwartaln ie  rb. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.
/W\A/V

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia 
p rzyjm ują  również ks ięgar­
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

A dres wydawnictwa:

W  Płocku ulica Warszawska,

W  oddziale Łomżyńskim; *

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia naj­
lepie j p rz y s y łać  wprost do 

redakcji.

R ękopisy  nie zastrzeżone 
nie  zwracają  się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
pe t i towy lub jego miejsce. Za następne 
r a z y  kop 6.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjm ują  ogłoszenia 

a jentury : Ungra  (Wierzbowa 8), Pio­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32).

D o  A p t e k i

A. GOŚCICKIEGO
w Płocku  

nadeszły wody mineralne naturalne tego­
rocznego czerpania oraz stołowe Ursus 

Regina, Żytnicka i Narzan.

CZYTELNIA
Heleny Potworowskiej

przy ul. Tumskiej została z dniem 20 lip­
ca przeniesioną do domu Brombergiera 

przy ul. Więziennej.
Czytelnia zaopatrzona została świeżo w no­

we książki i wydawnictwa. 
Wynajem miesięczników i kwartalników 

Wydawanie książek od godz. 12— 2 i od
3 — 5 po poł.

W niedzielę i święta od godz. 12— 2 po poł. 
Abonament miesięczny 25 kop., dla 

niezamożnych połowa.

DOM BMWOMIN

M i l  Scliinwitz
kupuje i sprzedaje papiery procen­
towe, oraz asekuruje wszelkie po­
życzki premiowe od wylosowania. 
Ulica Tumska dom p. Dobrowolskiego.

Kalendarzyk tygodniowy
Ś w ię c i K o ś c io ła  
R. K a to l i -k ic łc o

Imiona 
t w ia ń a k t

Sobota 2 M aja  Zygmunta W ity m ira  .
Niedziela  3 „ Znalezieu.  krz. św. Świętosława

„ F lorjana W ienczys ł .
„ P iu s a  Chocisława
„ J an a  ap. Gościwita bł.
„ D rniceli Lubomira
„ Stanisława Stanisławaśw.

Poniedz 
W torek 
Środa 
Czwartek 
P ią tek

Wschód słońca o go Iz. 4 m 26 

Zachód słom a ■> trodz. 7 m. 19
Odmiana ks iężyca :  pie rwsza  kw. d.

o godz. 8 ua 45 rano

Wysok. wody  na Wiśle d. 28 kwiet. 5
pod Płockiem. n ®

d. 30 „ 6

4 Maja

stóp

7 r I p . 9 w.

Tem pera t  w Płocku: 0° d. 28 kwiet. 8 ,415 ,6  10,4 
d. 29 n 11,6 13,8 9,6 
d- 30 „ 9,8 17,8 12,4
d. -  n -  -  -

J a r m a r k i :  W tłockiej:

Dnia, 12 m aja  w Drobinie, Dobrzyniu  n. D r w ę ­
cą,  Bieżuniu,  13 w Bodzanowie,  Skępem, Janowie , 
Ciechanowie, 25 w Lipnie ,  Żurominie, 26 w W y ­
szogrodzie Radzanowie , Raciążu,  27 w Zieleniu, 
Przasuyszu .

W  gub. Łomżyńskiej-.

Dnia 5 maja w Nowogrodzie, Wiźnie.  Rajgrodzie  
6 w Zarębacli -Koście lnych 11 w Ostrowie, 12 w J e ­
dwabnie ,  Krasnos ielcu. Różanie, Czyżewie ,  13 w 
Rutka  h. Jabłonce 20 w Nurze, 25 w Andrzejowie.

Zmiany w służbie i mianowania.
Kancelis ta  z zarządu gub. łomżyńskiego Józef 

Zdunek w y k re ś lo n y  z l i s ty  urzędniczej z powodu

przejścia  do i z b y  skarb warszawskiej.  Naczelnik 
stołu w izbie skarbowej łomżyńskie j sekr. kolg. 
Aleksander Nowtkoic wykreślony  z l i s ty  z powodu 
śmierci .

Kancelis ta  z k a sy  płockiej, Stefan Gusiew mia ­
nowany rachmis trzem w izbie skarbowej płockiej. 
Urzędnik poczt, te lg r  z kantoru Wieluńskiego, W ła­
dysław Zagańczyk p rzeniesiony,  zgodnie z prośbą, 
do kantoru mławskiego

Ławnik honorowy magis tratu  w R y p in ie  Tomasz 
Strzelecki, zgodnie  z prośbą, zwoln iony od pełn. ob. 
Bazyli Sidorow z zarządu ziemskiego w gub.  sirn- 
birskiej mianowany kance liśtą  w kancelarj i guber  
nato ra  płockiego. Urzędnik z zarządu gub. płoc­
kiego, Konstanty Wasiljew m ianow any  kance lis tą  
w w ydz ia le  p ra w n y m  tegoż zarządu.

S ta rszy  k a n d y d a t  do posad sądow ych  w sądzie 
okr radomskim, Roman Steliński zwoln iony od pełn. 
ob.

S ta rsz y  pomocnik nadzorcy  4-go okręgu w za­
rządzie  akc)  z y  łomż. płockim, Jan Radziewicz zwol­
n iony  od pełn. ob. z powodu śmierci.

WYSTAWA HYGIENICZNA.
Warszawa,  28 kwietnia .

Na samym wstępie wita nas powabna 
Syrena, u której stóp ułożone są rozmaite 
modełe bruków: drewniany z australijskie­
go drzewa, z asfaltu lanego, kostkowy so­
snowy, płyty trotuarowe.

W obszernym przedpokoju widzimy wy­
prawy kuchenne firmy „Szczawiński", gdzie 
zwraca na siebie uwagę kuchnia  przenośna 
do węgla i drzewa, nadzwyczaj wygodna, 
kłofety pokojowe-bezwonne i t. d.

W sali Berga mamy materjał nadzwy­
czaj ciekawy i pouczający; jest to dziedzi­
na hygieny szkolnej i tu p. p. pedagodzy, 
matki powinni spędzić dłuższy czas, aby 
przyjrzeć się najnowszym urządzeniom pe­
dagogiczno-wychowawczym.

Oto slojd: roboty dzieci z gliny, słomy, 
drzewa; wyrób tani, elegancki i p rak tycz­
ny. Dalej zakład froeblowski wystawił po­
żyteczny plan zajęć, gdzie zwrócona jest 
uwaga ze względów hygieniczno-pedagogi- 
cznych na sposób prowadzenia zajęć: robót, 
śpiewu, gier i pogawędek. Znów slojd: r ę ­
czne wyroby— wspaniałe koszyczki. Nad­
zwyczaj pouczająca jes t tablica, wykazują­
ca liczby trichinozy w powiększeniu 150 
razy. Po kolei idąc widzimy wykaz s ta ty ­
styczny gimnastyki szwedzkiej w zakładzie 
Kuczalskiej.

Zobrazowanie hygieny szkół w Kaliszu 
wywołuje smutne refleksje ze względu ua 
małe pokoje. Dalej należy przyjrzeć się 
różnym typom ławek szkolnych najnow­
szych i praktycznych dla dzieci; tablica 
i deski szkolne ruchome, naczynia do wo­
dy do picia z kubkiem hygienicznym (sta­
wianym zaokrąglonym dnem do góry, wsku­
tek czego woda nigdy nie pozostaje w n a ­
czyniu i uie pije się wody po poprzedniku).

Ogrody R aua wystawiły fotografie, ilu­
strujące gry, zabawy i ćwiczenia dzieci, aż 
miło patrzeć na te rozbawione twarzyczki 
milusińskich. Na podstawie badań dobrze 
znanej p. Anieli Szycówny wiszą tablice, 
przedstawiające upodobania dzieci: cieka­
wy przyczynek do psychologji wieku dzie­
cięcego.

Panowie nauczyciele, rzućcie spojrzenie 
na  prawo, a wryją się wam w pamięć naj­
ważniejsze przepisy hygieniczne należytego 
przewietrzania i oświetlania klas.

1) Podczas przerw między lekcjami wszy­
scy uczniowie powinni przechodzić z klasy 
do korytarzy, łub na  podwórze, a okna 
w klasach powinny być otwierane;

2) podłogę należy zmiatać za pomocą

wilgotnych trocin c o d z i e n n i e  po lekcjach 
przy otwartych oknach i drzwiach;

3) kurz z ławek należy ścierać 2 razy 
dziennie: raz po zamieceniu podłogi i raz 
przed rozpoczęciem lekcji;

4) podłogę należy myć gruntownie wo­
dą z sodą przynajmniej 4 razy do roku;

5) bielenie ścian powinno się odbywać 
raz do roku;

W celu lepszego oświetlania należy okna 
wycierać codziennie na sucho, a raz na ty­
dzień myć gruntowuie, nie zasłaniać ro le­
tami (chyba że słońce mocno bije) i t. d.

Cóż, panowie, nieprawdaż, jakie to dla 
nas nowe? Nie tu zresztą miejsce do roz­
pisywania się o brakach szkolnych, a  szko­
da wielka, bo rodzice prędzej dowiedzieliby 
się, skąd u dzieci rozwijają się skrzywie­
nia kręgosłupa, niedokrwistość, katary płuc 
i wzroku i nie szukaliby przyczyn tam, gdzie 
ich nie ma.

Przejdźmy do największej sali Aleksan­
dryjskiej, gdzie koncentruje się najbogatszy 
dział. Imponujące wrażenie sprawia już na 
pierwszy rzut oka, bo nie rozsiadł się tu­
taj ha.ndla.rski interes, a ważne ;-od wzglę­
dem naukow’o-społecznym zbiory.

Pośrodku firma Jarnuszkiewicz wystawi­
ła  wspaniałe aseptyczne urządzenie sali 
operacyjnej,  pozatym urządzenia dla szpi­
tali: wszystko praktyczne, estetyczne i od­
powiadające warunkom hygienicznym. F i r ­
ma Gostyński również wystawiła meble do 
sali operacyjnej, najnowszej konstrukcję.

Całą długość strony prawej zajmują:
1) Model natrysku w fabryce Szwedego 

(przedpokój, rozbieralnia, natryski na 9 
osób odrazu).

2) Kąpiele ludowe w Cieleśnicy (wewnę­
trzne urządzenie).

3) Fotografie Sanatorjum Gajslera w Ot­
wocku (szczegółowy wykaz kuchni, sadu dla 
chorych, leżalni i t. d.)

4) Urządzenia kąpielowe firmy Klejrinan 
(wanny szklane, odznaczające się elegan­
cją i praktycznością z nakładanem siedze­
niem w wannie dla słabych i inne).

5) Najnowszy apara t  dezynfekcyjny.
6) W anny Witta.
7) Godna zaznaczenia pracownia do ba­

dań materjałów spożywczych najczęściej 
używanych.

8) Petza: sterylizacja szpitali.
*9) Ciekawa nadzwyczaj praca d ra  H. Do- 

brzyckiego: wykonana z wielkim nakładem 
i obrazująca stan szpitalnictwa—mapa okrę­
gów szpitalnych Królestwa Polskiego, z któ­
rej dowiadujemy się, że szpitali jest 55, za­
kładów leczniczych 11, szpitali przy zdro­
jowiskach | 3, przy fabrykach—9, wszyst­
kich 102. Rozległość Królestwa 2312 mil 
kw., zaludnienie 9,211,344. Przestrzeń kra  
ju, nie posiadająca szpitali 1,029 mil kw. 
z zaludnieniem 3,060,858. Projektowanych 
nowych szpitali na prowincji 15. 32 mia­
sta nie posiadają wcale szpitali.

Całą lewą stronę sali rozległej zajmują:
Wspaniale urządzony aseptyczny gabinet 

łekarza-dentysty F. Kona, bo rzeczywiście 
prócz stali, szkła i gumy nie ma tam nic 
zbytecznego: łatwe to wszystko do utrzy­
mania w idealnej czystości i to jest n a j ­
główniejszą zaletą urządzenia.

Dalej idą urządzenia sanitarno-technicz- 
ne Jeziorańskiego i Drzewieckiego, gdzie 
widzimy system ogrzewania wodnego-cen- 
tralnego dla każdego oddzielnego mieszka­
nia. Ogrzewanie to posiada liczne zalety, 
dzięki którym znajduje zastosowanie przy

budowie nowych i przeróbce starych gma­
chów (usunięcie pieców, równomierna T° 
w pokoju, porządek, ekonomia w opale). 
Dla każdego mieszkania jest specjalny ko­
cioł wodny.

Inżynierowie Ruśkiewicz i Godlewski po­
lecają filtry do wody dla celów przemysło­
wych i domowego użytku systemu llowat- 
sona, gdyż jest najtrwalszy w użyciu, za­
trzymuje mechaniczne domieszki i daje zu­
pełnie czystą i przezroczystą wodę, wydaj­
ności 50 litrów na godzinę (15 rb.).

Apteka Wendego wystawiła w eleganckiej 
szafeczce zbiór wszystkich surowic i szcze­
pionek, oraz hodowle mikrobów w epru- 
wetkach szczelnie zamkniętych, (więc nie 
ma obawy o wycieczkę ich na ród ludzki).

Ehłert: ładnie udekorowany piedestał 
z wyrobami gurnowemi, ceratami i środka­
mi opatrunkowemi.

Bracia Tlionet z Wiednia specjalne krze- 
sełko-klozet dla dorosłych i dzieci, wygod­
ne dla chorych.

Dalej widzimy: Żadiewicza — statystykę 
psucia się zębów u uczniów szkół łódzkich, 
d -ra  P o laka— zdjęcia fotograficzne-): 
inentów i dziejów zdrowotności; d-ra  Toł­
wińskiego tablice— rozwój fizyczny ludności 
powiatu lubartowskiego 1886— 1897 r. na 
zasadzie pomiarów rekrutów; szpitalnictwo 
radomskie d-ra Fidlera; tablice d-ra  iUęcz- 
kowskiego itd., itd.

Opis powyższy usprawiedliwia nazwę wy­
stawy hygieniczno-dydaktycznej:

Płockie T-stwo lekarskie , utworzywszy 
specjalny komitet popularyzacji wiedzy hy­
gienicznej wśród szerszych warstw społe­
czeństwa, wystąpiło również na tej wysta­
wie oryginalnie i dosyć okazale. Czytelni­
cy „Ech“ pamiętają odezwę, k tórą  ten ko­
mitet w swoim czasie ogłosił i rozesłał do 
różnych towarzystw i instytucji naukowych. 
Wynikiem tej odezwy i osobistych usiło­
wań członków komitetu jest zbiór li teratu­
ry popularno - hygienicznej ze wszystkich 
prawie dziedzin życia w językach: polskim, 
rosyjskim, francuskim i niemieckim.

Wspaniale prezentuje się dział popular­
nych wydawnictw z dziedziny hygieny. — 
Dział ten zajmuje dwie ogromne udekoro­
wane purpurowo ramy, ua których poroz­
wieszane są tablice z książkami,j szemata- 
ini, rysunkami, katalogami i cennikami; na 
oknie dwie szafid z diapozytywami do la­
tarni magicznej do ilustrowania odczytów 
popularnych, stereoskop ze zdjęciami rent- 
genowskiemi systemu naczyniowego tętnic, 
plastyczne nadzwyczaj obrazy.

Szereg tablic d-ra Blumentala, dających 
dokładne pojęcie o stanie obecnym wiedzy
0 gruźlicy we wszystkich krajach Europy
1 jak  stoi walka sanitarno - higieniczna, 
ochronna i lecznicza z tą  plagą ludzkości.

Uwagę widza myślącego i uważnego zwra­
cają na siebie wydawnictwa różnych towa­
rzystw: niemieckiego „Alkoholsgegnesbund"
o walce z pijaństwem — alkoholizmem, tą 
przyczyną przestępstw i zwyrodnienia ro­
dzaju ludzkiego: kwestja tej walki trakto­
wana jest wszechstronnie i zbiór broszur 
stanowi pewien całokształt;  wydawnictwa 
uniwersytetu ludowego w Belgji; towarzy­
stwa wiedeńskiego „ftlr Gesundheitspflege“ 
katalogi przeważnie francuskie i niemieckie.

Z zagranicy odpowiedziano uprzejmie na 
odezwę komitetu płockiego i przysłano spo­
rą  ilość okazów „gratis i franco.'1

Interesująco przedstawia się tablica, wy­
kazująca zestawienie wód mineralnych za-
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granicznych z takieraiż krajowemi na pod­
stawie rozbiorów chemicznych, stwierdza­
jąca  możność zastąpienia wszelkich wód 
niemieckich -  wodami już to naszemi, już 
innych krajów z równym dla chorych skut­
kiem.

Dział wydawnictw rosyjskich wskazuje, 
że sprawa hygienicznej oświaty ludu jest 
w Rosji na porządku dziennym.

Oryginalnych wydawnictw w języku pol­
skim zebrało się stosunkowo sporo, ale to 
jeszcze nie taka  ilość, jaka  byłaby pożądaną

Na pierwszym planie, naczelne miejsce 
zajmuje wydawnictwo płockiego T-stwa le­
karskiego „Jak  karmić niemowlęta, dalej 
dr-a Serkowskiego z Łodzi: łatwe domowe 
sposoby badania produktów spożywczych, 
d-ra Themersona: kajety z przepisami hy- 
gienicznymi dla uczącej się młodzieży, opis 
sanitarno-topograficzny Płocka przez dr. Z.

Wszystkie działy wiedzy hygienicznej nb. 
w opracowaniu popularnym są tu reprezen­
towane: choroby zakaźne (stare wydawni­
ctwo o cholerze), ratownictwo, alkoholizm 
rzerzączka, przymiot, hygiena ogólna, hy- 
giena żywienia sportu, wzroku. Szkoda, 
że u nas nie są wyrabiane diapozytywy, bo 
zagraniczne są zbyt drogie i przedstawiają 
trudności w sprowadzaniu, rosyjskie są  tań­
sze, lecz przesyłka kosztuje.

W ogóle zaznaczyć należy, że już sama 
inicjatywa urządzenia tego rodzaju wysta­
wy zbiorów dzieł popularnych z dziedziny 
hygieny jest dodatnim dowodem celowej 
działalności płockiego T-stwa lekarskiego.

D r. M. Themerson.

C i, k t ó r z y  m i l c z ą ,
Cętos puSlic^rjoici).

— Warszawo! a wiesz, co to jest p ro­
wincja?

-  Prowincja? hm... to przecież wiado­
mo. Oziminy zapowiadają się nieźle... Dzię­
ki inicjatywie miejscowego rejenta założo­
no straż ogniową... Odbyło się u n&.s ama­
torskie przedstawienie — na świetną całość 
złożyły się następujące sztuczki... Urządzo­
no u nas p iękną uroczystość sadzenia drze­
wek... Miejscowy drobny kredyt rozwija 
się pomyślnie i t. d...

— A po za tym nie wiesz nic więcej?
—  Cóż może być więcej? To i wszyst­

ko. Innych głosów nie szyszałam.
—• A czy wiesz Warszawo, że w tobie 

samej znajduje się ogromna większość, gło­
sów, których równie nigdy nie słyszałaś, 
że to jest ten sam co i u nas wielki sza- 
ry^tłum, co wiecznie tylko milczy—Wielki 
Niemy!

—  Ten Wielki Niemy umie czuć i my­
śleć, ale wypowiedzieć tego nie mnie. Za 
niego czynią to ludzie, obdarzeni po temu 
specjalną zdolnością: oni objaśniają mu je ­
go marzenia, uświadamiają chęci i cele,

wskazują mu drogi. A Wielki Niemy po­
rusza się wtedy, daje oklaski, gwiżdże, bu­
rzy się szemrze, płacze, śmieje się— a cza­
sem, czasem — bywa żywiołowo strasznym 
i groźnym. Składowe części tego szarego 
tłumu to jednostki, oczywiście tak  małe je ­
dnostki, oczywiście tak mało interesujące 
że służą tylko na pośmiewisko dla wielkich 
i światłych, .za  cel szyderstwa i pogardy 
mocarzy ducha. A jednak...  tłum ten s t a ­
nowi w potędze i powodzeniu każdej wiel­
kości, Niemy umie rozżarzać i gasić świa­
tła, idee i prądy.

Co myślą, poszczególnie wzięte, jednost­
ki tego szarego łtumu? Cicho! posłuchaj­
my tycli szmerów — to porozumiewają się 
szare jednostki...

— Zle jes t—'mówi jeden z nich.— W ży­
ciu mało dobrego się widzi — wszystko 
niedoskonałe, brudne, pospolite. A dusza 
tęskni za czymś lepszym, szlachetniejszym 
męczy się w tej powszedniości. I  oto my­
ślę sobie: źle jest,  to prawda, ale to tyl­
ko u nas na prowincji, ale gdzieindziej, 
tam u samego źródła światła, tam są lu­
dzie lepsi. I upodobam sobie którego z tych 
wielkich, co kochają piękno i dobro, wie­
rzę mu, kocham i cieszę się, że jest prze­
cie jakaś jasna  postać, jest na czym oko 
zatrzymać i duszę o coś zahaczyć. Lecz 
patrzcie! dowiaduję się, że ten którego 
czczę—to stary zacofaniec, obcy nam du­
chem, że apoteozuje pijaństwo, samowolę, 
przemoc silnych, że ogłupia cale społeczeń­
stwo, rozwija tytołomanję, że to, co pisze 
idjotom tylko podobać się możo, I to 
proszę państwa wszystko święta p ra w d a — 
sam to czytałem w gazecie...

A drugi mówi: — Szanuję wielkich pisa­
rzy i cenię ich talent, ale młody jestem
— do młodych ciągnę sercem i gło­
wą. Nowe myśli, nowe formy zaciekawia­
j ą  mnie: szukam prawdy, chcę spojrzeć 
życiu oko w oko, chcę poznać głębię jego 
i znaleść odpowiedź na tysiące dręczących 
mię pytań. Otóż między pisarzami ostat­
niej doby są tacy, których ukochałem 
i uwierzyłem w nich. I  dowiaduję się, że 
oni to właśnie są nam obcy, pragną nas 
zgubić, że ich utwory, to resztki dawno 
wymiecione z li teratury Zachodu, że to są 
alkoholicy, .warjaci, zbrodniarze, zwyrod­
niali.

— Wszystko to na własne oczy czyta­
łem w gazecie, więc to musi być prawdą!

A inny zawołał wzburzony: — Obadwaj 
panowie opieracie się na tym, co napisane 
w gazetach— podstawa bardzo krucha, bo 
kto pisze w gazetach? kto? czy ludzie go­
dni wiary? O to—jeden z nich co kilka 
lat absolutnie zmienia przekonania gwoli 
większej popularności, drugi piwa na wszyst­
ko, by rozgłos sobie wyrobić, inny dla zy­
sków nadużywa dobrej wiary prostaczków 
ten okłada ludzi kijem, tamten policzkuje, 
ten oszukuje na ogłoszeniach ów cudze 
książki ogłasza za swoje— ach! utonąć mo­

żna w tym bagnie! I to jeszcze nie wszyst­
ko, zapewne część tylko tego, a ile się po 
za tym jeszcze mieści? Nie wierzycie? to 
wszystko p raw da— sam czytałem w gaze­
tach

Potem jął mówić inny, spokojniejszej 
snać n a tu ry :—Uspokójcie się! tak  źle nie 
jest.  W alka  jest oznaką życia, a ci pa­
nowie z p rasy  walczą za prawdę i sp ra ­
wiedliwość; zacietrzewili się zbytnio i p rz e ­
kroczyli granicę polemiki, to prawda, ale 
przecież to są ludzie, może ich unieść na­
miętność—ale wierzajcie że i między lite­
ratami i dziennikarzami zdarzają  się po­
rządni ludzie. Coprawda, trochę smutno 
patrzyć na to wszystko, ale to przejdzie...

—  Smutno? przerwał inny — ja  smucić 
się nie mogę, mnie wszyscy djabli ze zło­
ści biorą i chciałbym tak  od serca naga­
dać tym... od książek i gazet. — Hola! mo­
ści panowie! a wy tam co wyprawiacie? 
Zapomnieliście widać, że cały k ra j  na was 
patrzy? To pisma są od tego, żeby w nich 
specjalne artykuły  pisać o tym, ile się ki­
jów komuś na głowie połamało łub poli­
czków wymierzyło?l Żeby wywlekać na 
jaw  wszystkie plotki i okrywać hańbą 
bliźniego swego, krzywdząc go na dobrym 
imieniu i plując nań przed światem całym? 
Zaiste wzniosłe zadanie! I wy chcecie nam 
prawić morały o zacofaniu i pleśni na 
prowincji?

— H ola panowie! a czego wy nas chce­
cie uczyć? lepsza pleśń— niż wasze błoto...

W sercach waszych macie ogień święty 
skrzydła macie o r l e — jesteście językiem 
tych, co nie umieją mówić— czemu miast 
świecić i ogrzewać szerzycie pożogę? cze­
mu— miast lecieć —  szponami wyrywacie 
wzajemnie loty ze skrzydeł? a język — miast 
dobywać na jaw słowa ukry te  w głębinach 
dusz, czemu miota obelgi i pieni się śliną.

My— tłum szary i n iem y—za wasz ogień 
skrzydła i mowę postawiliśmy was ponad 
sobą, byście byli kapłanami bogow naszych 
i wiedli nas ze stopnia na stopień wciąż 
wyżej w górę i serca nasze macie i wolę 
i cześć. Cóż nam wzamian dacie? A żą­
damy od was praw dy i p iękna— sprawie­
dliwego serca i czystego życia. Od k a ­
płanów lud po wsze czasy wzdy więcej 
wymagał, by miał ich czcić za co...

A gdy chwilę pomilczano rzek ła  kobie­
ta: Mnie ich wszystkich żal, żal, żal; i te­
go Wielkiego, co mu zasłużoną sławę za­
truwają bryzgając w zmęczone oczy obel­
gi i drwiny— smutno mu i krzywda!— i te­
go Nowego, co cisnął przed nami serce, 
drżące przed tajemnicą życia a skurczone 
tęsknotą za d obrem —smutno mu i krzyw ­
da! i ten Mały, co jest tak  odważny 
a szczery, może złamać się pod brzemieniem 
dotkliwym ciosów i jemu smutno i krzyw ­
da! Jeżeli wszyscy służycie sztuce, a  ko­
chacie piękno i prawdę, przecz że się nie­
nawidzicie i krwawicie sobie serca?— Zali

mówicie innym językiem, że zrozumieć się 
wam trudno?

Tak oto myśli i czuje Wielki Niemy 
u nas na prowincji.

Lucjan Mirlcowski.

Związek Towarzystw
D R O B N E G O  K R E D Y T U .

(D alszy  ciąg).

II. Kapitały związku.
6) Przystępujące do związku T-stwa, 

sk ładają  na rzecz kapita łu  zapasowego je ­
dnorazowo i bezzwrotnie wkład 100 rublo­
wy; t-stwa liczące mniej, niż pięciuset człon­
ków, wpłacać "mogą ten wkład w ciągu 
lat dwóch.

Na rzecz kapita łu  zapasowego odlicza 
się część z rocznego czystego zysku związ­
ku (art.  8), nadto można tu dołączać sumy, 
ofiarowane przez osoby prywatne i insty­
tucje, ja k  również pewne kwoty, obliczone 
od zysków T-stw związkowych. K apitał 
zapasowy ma na celu rozwój działalności 
związkowej, nadto pokrycie s tra t  niewy- 
równanych zyskiem rocznym związku. Roz­
porządzanie kapitałem zapasowym i szafo­
wanie nim należy wyłącznie do zebrania 
pełnomocników.

7) Usługi, wyświadczane przez związek, 
opłacają zwracające się w tym celu do 
związku T-stwa, przyczym opłata podlegać 
winna taryfie, według przepisów, zatwier­
dzonych przez zebranie pełnomocników. 
Optata za usługi zasila dochody roczne 
związku.

8) Dochody roczne związku tworzą się 
zarówno w opłaty za usługi, jakoteż od 
wszelkich operacji. Po obliczeniu wydatków 
z otrzymanego dochodu, ja k  również po­
niesionych s tra t ,  pozostaje czysty zysk 
roczny związku.

Z powyższego zysku 5 0 #  idzie na wy­
tworzenie kapitału zapasowego; pozostałą 
zaś część czystego zysku można—-albo za­
liczyć do kapitałów, wskazanych w art.
2-im, pod lit. k  i zużytkować na  cele dobro­
czynne, lub też zwrócić towarzystwom związ­
kowym, proporcjonalnie do sumy otrzyma­
nego przez związek wynagrodzenia od każ­
dego z towarzystw, korzystających z usług.

9) Straty  i wydatki,  nie pokryte zy­
skami i połową kap ita łu  zapasowego, wy­
równać winny T-stwa związkowe, p ropor­
cjonalnie do liczby chłonków tych towa­
rzystw.

ill. Skład i warunki powstawania 
związku, oraz odpowiedzialność T-stw 

w sprawach związku.
10) Związek uznać można za is tniejący, 

jeśli na mocy niniejszej ustawy przystąpią 
doń conajmniej cztery T-stwa.

Uwaga. O powstaniu związku, ja k
również o przerwaniu jego działalności,

2)

LITERATURA POLSKA
w ostatnich latach dwudziestu.

(Wilhelm Feldman. Współczesna literatura pol­
ska od 1880 do ięoi roku. Warszawa 1903 , 

nakładem Jana Fiszera)

Ciąc7 dalszy.

W Warszawie wszechwładnie jeszcze panuje pozy­
tywizm, ale już czuć, że następuje pewna zmiana w umy­
słach, pewien odwrót. W fejletonach Świętochowskiego 
odczuć już można pewien liryzm uczuciowy. Prus wydaje: 
„Pow racającą  falę,“ „k tóra  jest powracającą falą uczu­
cia i szerokiego zmysłu społecznego w beletrystyce," Orzesz­
kowa, k tóra  była początkowo wyraźną i zdeklarowaną 
przedstawicielką powieści „pracy ogranicznej„ zaczyna 
powoli odwrót i w następnych powieściach swych malu- 
>e już inne uczucia, inne pragnienia (Widma. Nad Nie­
mnem). W Europie zawrzała tymczasem walka przeciw 
liberalnemu mieszczaństwu i jednostronnemu pozytywiz­
mowi. Znakomici pisarze wydobywają na j a w  życia in ­
ne strony, inne ideały— za nimi idą i nasi. Autor tej 
książki w poszczególnych następnie rozdziałach charakte­
ryzuje twórczość pisarzy tej epoki aż do ostatnich dni 
niemal. Rozdziały noszą miana, charakteryzujące pew'ne 
dążenia wieku. W rozdziale „na wyżynach wieku" 
przedstawia Asnyka, jako poetę okresu, który do poezji 
zastosował wyniki wiedzy pozytywnej, w rozdziale „skar- 
łowacenie romantyzmu" tych poetów i pisarzy, którzy 
tworzyli jeszcze pod tchnieniem romantyzmu, mocno

nadwątlonego w pojęciach (Sowińki, Stebelski, Czesław 
Jankowski i t. p.), następny rozdział p. t. „reakcja  uczu- , 
cia— nowe ideje społeczne" poświęcono Marji Konopnic- j 
kiej, k tó ra  wprowadziła do poezji ból ludu i stworzyła 
wielką epopeję ludową. Następny rozdział „sztuka w 
życiu codziennym" przedstawia literaturę życia codzien­
nego, reprezentowaną w teatrze (Bałucki, Lubowski, Za­
lewski i t. d ), następny „na wyżynach ludzkości" zaj­
muje się twórczością Aleksandra Świętochowskiego, jako 1 
bojownika praw rozumu i człowieka, jako wielkiego twór­
cę „Duchów", następny rozdział poświęcony jest H. Sien­
kiewiczowi, który wysoce artystycznemi powieściami swe­
mi ożywił poczucie indywidualności narodowej, robiąc 
jednocześnie wśród społeczeństwa zwrot ku tradycjom 
sztacheckim. W rozdziale „rekcja uczucia— walka idei j 
społecznych" autor zastanawia się nad przemianą w po­
jęciach i ideach, ja k a  już zaznacza się u niektórych pi­
sarzy. Po tym okresie powstaje tygodnik „GIos“ z Ma- 
rjanem Bohuszem na czele, który głosi wprowadzenie do 
życia ludu, jako najważniejszego czynnika narodowego. ! 
Jednocześnie powstaje w Warszawie kierunek neo-kon- 
serwatywny. Rozdziął X zatytułowany „idealizm spo- j 
łeczny," poświęcony jes t Orzeszkowej, X I p. t. „altru- j 
izm bohaterski" — Bolesławowi Prusowi, k tóry  z silnym 
rozumem pozytywistycznym łączył silne męzkie uczucie.

Następny rozdział p. t. „naturalizm" poświęcony 
twórczości Sygietyńskiego, Dygasińskiego, Zapolskiej, k tó ­
rzy pod wpływem pisarzy francuzkich wprowadzili do 
powieści polskiej bezpośredniość obserwacji życiowej, 
szczerośc wyrażania się.

Od rozdziału XIV, zatytułowanego „poszukiwanie 
nowych syntez— schyłkowcy" autor rozbiera nowy okres 
w którym u pisarzy zaznacza się tęsknota za wielką 
sztuką. Przedstawicielami tego okresu są: Miriam, Lan­
ge, wreszcie poświęca tu dużo miejsca rozbiorowi „Bez 
dogmatu" Sienkiewicza. W tymże okresie jako „pisarze >

życia codziennego" występują Choiński, Krechowiecki, 
Rodziewiczówna, Kozłowski, Kosiakiewicz, W alewska i t.d.

Następny rozdział poświęcony jes t  Miriaiuowi (Z. 
Przesmyckiemu), jako  typowi „estetycznego mózgowca" 
który w swojej poezji wysoce arystokratycznej i kos­
mopolitycznej dał wyraz prądów pisarzy zagranicznych.

W rozdziale „na  wyżynach modernizmu" schara­
kteryzowany jest Tetmajer,  jako piewca tęsknoty nowo­
czesnego człowieka za szczęściem i niemożności osiągnię- 

I cia jego, czego następstwem jest ów czarny pesymizm, 
niektórych pisarzy. W rozdziale p. t. „impresjoniści" 
przedstawieni są Sewer, Reymont i Sirko, którzy natu­
ralizm w jego bezosobowej przedmiotowości przemienili 
w podmiotowość impresjonistyczną.

Rozdział następny „kategoryczny imperatiy" poświę­
cony jest twórczości Żeromskiego, który wyobraża w so- 

l bie „wcielenie bólu całego pokolenia" i „odczucie cier­
pienia wszystkich tworów przyrody" "który może najwię­
cej ma prawo powtórzyć za Mickiewiczem: jestem miljon...

Pod piórem tych „młodych"— Sirki, Reymonta', Że­
romskiego „nastąpiło (pisze autor)  przesiąkanie prozy 
polskiej nowym artyzmem —krystalizuje się duch nowy". 
Przez głębszy jeszcze przewrót przechodzi poezja.

Już w późniejszych poezjach Konopnickiej przeważa 
czysta kontemplacja, „duch wyrywa się z oków bytu idzie 
w nieskończoność". Jeszcze więcej odbija się ta  zmiana 

j w poezji Kasprowicza u którego „proces odrywania się 
I od ziemi odbywa się wśród bólów, szarpnięć i zgrzytów", 

które odczuć można w poemacie „Miłość,"
3D.  <=. n .
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nad stanem i postępem naszych spraw ogól­
nych, sam jako mieszkaniec, boleśnie wyczu­
wający braki w naszych instytucjach, isto­
tnie i szczerze się temi sprawami intereso­
wał i pragnął szczerze ich rozwoju, to od­
dałby przysługę społeczeństwu, gdyby sam 
na gruncie, czując w sobie powołanie „wyż­
sze", czynnie i gorliwie przykładał starań 
ku podniesieniu tych instytucji i służył nam 
chętuie swą „światłą" radą ua różnych se­
sjach i ogólnych zebraniach tych instytucji.

Ze nasz ,,Kato“ nie bywa na zebraniach 
(sesjach) T-stwa, posłużyć może jako dowód 
ta okoliczność, że na zebraniu ogólnym od­
bytym w dniu 8 marca r. b., na którym od­
czytywane było sprawozdanie za rok 1902, 
poruszana była kwestja ogłaszania drukiem 
sprawozdań rocznych T-wa, i ja  (przytaczam 
tu swoje słowa) odezwałem się: ,,w tym ro­
ku trzeba będzie do „Ech“ przesłać i nasze 
sprawozdanie.“

Jeżeli więc w następnym numerze „Ech“ 
p. Ostrołęczanin zobaczy wydrukowane spra­
wozdanie T-wa za rok ubiegły, uprzedzam, 
by nie był dumnym z tego, że to jego za­
sługa, gdyż to zostało już w dniu 8 marca 
postanowionem. Uprzedzając, mogące nastą­
pić pytanie p. Ostrołęczanina, nadmieniam, 
że do tej pory dla tego uie ogłoszono jesz­
cze drukiem sprawozdania, że takowe przy­
gotowuje się w kilku egzemplarzach, które 
przesyłają się różnym władzom i do Mini­
sterjum (§ 123 ustawy), przeto, o ile władze 
sprawozdań od nas jeszcze nie otrzymały — 
nie wypadało ich wcześniej ogłaszać.

Zauważywszy, że p. Ostrołęczanin posił­
kuje się łacińskiemi zwrotami w swej kore­
spondencji i j a  streszczę swój pogląd na więk­
szą część omawianej korespondencji w tych 
słowach: „Si taeuisses, philosophus mansis- 
ses.“ Wl. Szpot.

Członek Żarz. Tow. Pożycz.-Oszczędnościowego.

Z przyjemnością donoszę, iź nasze towa­
rzystwo amatorskie dało wczoraj, w duiu 25 
kwietnia przedstawienie teatralne z dosyć zna­
cznym powodzeniem. — Odegrane były trzy 
jednoaktówki: „O Józię'1— Bałuckiego, „Bzy 
kwitną"— Przybylskiego i „Marcowy kawa- 
ler‘‘— Blizińskiego. Wszystkie trzy sztuczki 
szły gładko, najlepiej jednak wypadła osta- 

> tuia, w której brały udział utalentowane si­
ły amatorskie.

Z równą przyjemnością donoszę, iż dyre­
kcja, teatru stara się obecnie wszelkiemi si­
łami doprowadzić stan teatru do należytego 
poziomu, jak pod względem duchowym, tak 
i pod względem materjaluym i w tym eelu 
przedsięwzięto gruntowne przekształcenie sali 
teatralnej i sceny, zamówiono nowe dekora­
cje i t. p. Bodaj to przemawiać do ludzi, co 
mają uszy i słvszą. Ostrołęczanin.

TYDZIEŃ POLITYCZNY
(Znowu sprawa chińska.  S p r a w y  bałkańskie .  So­
jusz angielsko-franeuzko-włoski.  W krain ie  Sorna- 

lisów. W y b o ry  w Hiszpanj i) .

Stosunki polityczne coraz więcej się wi­
k łają  i tworzą na widnokręgu politycznym 
coraz groźniejsze chmury. Już obecnie pi­
sze się o niebezpieczeństwie z dwóch stron: 
od strony półwyspu Bałkańskiego i od stro­
ny Chin. Sprawa chińska znowu daje znać
o sobie. Telegramy donoszą, że w Chi­
nach utworzyły się nowe partje, na  wzór 
bokserów, które występują groźnie prze­
ciwko clirześcjanom. Związki te dają obe­
cnie znać o sobie pewną postawa i nieprzy­
jaznym zachowaniem się wobec europej­
czyków.

Na drugim froncie sprawy bałkańskie, 
wcale nie łagodnieją tam stosunki.

Rozeszła się była pogłoska, że konsul r o ­
syjski w Mitrowicy został zabity, ale osta­
tecznie ambasada rosyjska w Konstanty- 
tynopułu wiadomości tej zaprzeczyła. T u r ­
cja przedsięwzięła energiczne kroki dla 
poskromienia albańczyków, którzy w dal­
szym ciągu opierają się reformom.

Król angielski Edward VII bawi 
w Paryżu, gdzie ludność przyjmuje go dość 
przychylnie, chociaż są  partje wśród niej 
nieprzyjaźnie usposobione dla anglików. 
Z powodu tego pobytu gazety europejskie 
rozpisują się szeroko o możliwym sojuszu 
angielsko-francuzko-włoskim dla przepro­
wadzenia wspólnego niektórych spraw, prze­
dewszystkim sprawy marokańskiej.  Czy 
sojusz taki jes t  możliwy, przeciwko komu 
głównie będzie wymierzony, czy wreszcie 
będzie wytworzony, przyszłość na to od­
powie. Rokoszanin Bu-Ilam ara  coraz wię­
cej rozszerza swą władzę, sułtan marokań­
ski myśli o ustąpieniu, bo może być do tego 
z muszony przez pretendenta.

Anglicy ponieśli w ostatnich czasach po­
ważną klęskę w Krainie Somalisów, (Afry­
k a  środkowa), gdzie wojska angielskie bo­
ryka ją  się z upokorzeniem t. z. „szalone­
go Mułły", który ogłosił wojnę kafrów 
przeciwko anglikom. W bitwie, j ak a  się 
tam zawiązała niedawno, wojska angielskie 
poniosły silną porażkę.

W Hiszpanji odbyły się wybory do p a r ­
lamentu, w czasie których nie obyło się 
bez zaburzeń. Zaznaczyć należy, że w wy­
borach tych zwyciężyli w dużej sile repu­
blikanie, którzy obecnie zamiast jak  do­
tychczas 15, mieć będą 40 swoich przed­
stawicieli w kortezach hiszpańskich.

Wiadomość o ranieniu konsola Maszko- 
wa nie potwierdza się dotąd.

Nowe książki i wydawnictwa.
St. B ..... Manfred. Melodramat fanta­

zyjny w obrazach. Naśladowanie z Byrona. 
Warszawa, 1903, własność warszawskiej 
kasy li terackiej.
Zawód we wszystkim pogrążył w zwątpieniu 
myśl mą prawdziwą. Znękany w cierpieniu 
po strasznej dobie, którąm musiał przeżyć, 
w byt mój na ziemi uie chcę dłużej wierzyć. 
Więc w kraj podążam innego ustroju,
W zaziemskiej spójni szukając spokoju.

Manfred jest jednym z tych wiecznie sza­
moczących się duchów, który chciałby roz­
wiązać zagadkę bytu, dotrzeć- do rdzenia i s ­
toty życia. Nic im nie dało odpowiedzi na 
gnębiące pytanie: nauka żadna filozofja.

Teorje myślenia 
mogąż li zmienić siły przeznaczenia?

We wszystkim zawód, próżne męczarnie.
A umysł szarpie się i męczy.
Autor przedstawia swego zwątpiałego Man­

freda, jako pragnącego bądź co bądź dotrzeć 
do siły tajemniczej, któraby mu dała roz­
wiązanie chociażby przez śmierć, której w 
końcu bohater utworu pragnie bardzo. Ale 
napróżno, próżne wszelkie usiłowania, nikt nie 
daje mu odpowiedzi — siły nadziemskie, któ­
re nadeszły na jego wezwanie, zbyły go dwu- 
znacznemi frazesami, nie zadawalają goi lu­
dzie. Ostatecznie zmęczony temi wysiłkami 
Manfred umiera na ręku mnicha, który w ska­
zuje mu cel życia — w dogmacie. Modlitwa 
tego mnicha nad umierającym łagodzi jego 
cierpienia.

Starcze... lżej umrzeć, niźli żyć na świecie.
Utwór napisany ogólnie dobrym, niekiedy 

pięknym wierszem, ale jako całość nie może 
zadowolić zupełnie, bo jest mało spoisty i zbyt 
rozbieżny w poruszanych myślach.

Towarzystwo Kredytowe Ziemskie wKró 
lestwie Polskim, zebrał Ignacy Popiel, Ze­
szyt II. Warszawa 1903.

Autor rozpatruje w tej broszurze różne 
sprawy odnoszące się do T. K. Z., tej insty­
tucji finansowej ziemiańskiej, która w ostat­
nich kilku latach była niejednokrotnie przed­
miotem uwag w jej stronę skierowanych tak 
przez stowarzyszonych na zebraniach ogól­
nych, jako i przez publicystykę. Uwagi te 
autor rozpatruje i opatruje po swojemu ob­
jaśnieniami lub krytykuje.

Rzecz sama przez się napisana po dyle- 
tancku, bez głębszego wniknięcia. Są to luź­
ne uwagi przedstawione bez większego kry­
tycyzmu—od tak, po ziemiańsku, ale z do­
brym szlacheckim sercem.

Podręcznik gospodarstwa wiejskiego.
Grono znanych naszych rolników, złożone 
z pp: Stanisława Chełchowskiego, Stanisława 
Czefcauowskiego, Michała Natansona, Stani­
sława Rutkowskiego, Kazimierza Wernera, 
Antoniego Wieniawskiego i Stanisława Wroń­
skiego podjęło wydawnictwo „Podręcznika 
gospodarstwa rolnego11 opracowanego we­
dług najlepszych źródeł. — Wydawnictwo 
wychodzić będzie pojcdyńczemi arkuszami 
nakładem „Gazety Rolniczej".

Odpowiedzi redakcji.

P  Szczęsnemu. O przedstawieniu  a atorskim o- 
t rzy m a l iś in y  wiadomość przed tym, niż sz. pan 
b y ł  łaskaw nadesłać  nam swój list, więc s k o rz y ­
s tać  nic  mogliśmy.

Autorowi wiersza , ,Wiosenny wiew“. Za słabe, 
a b y  można pomieścić.

Ciekawemu. O polemice tej by ło  w piśmie na ­
szym parę  wzmianek.  M am y  w tece dwa a r t y k u ­
ł y  w tej sprawie,  które wkrótce pomieścimy.

KRONIKA HANDLOWA.
Płock, 1 Maja

Na targ  dz isie jszy  dowieziono około 1150 koicy  
różnego z ia rna ,  a mianowicie:  pszen icy  około 200 
korcy  ży ta  250 korcy,  jęczmienia  pastewnego 80 
korcy  owsa korcy ,  300 g ry k i  70 korcy ,  grochr. 50 
korcy.  rzepaku le tniego 0 k o rc y ,  kon iczyny  bia­
łej 3 korcy .  k o n icz yny  czerwonej 0 korcy  kartofli 
150 k o rcy  wiki 20 korcy seradeli  5. Łubin n ie ­
bieski 30  korcy.  P rze lo t  0  korcy.  Koniczyny  
szwedzkiej  0 korcy .  G orczycy  żółtej 0 k o rc y .— 
T y tom otka  00 korcy.

Płacono względnie  do jakości z iarna: za pszenicę 
od rb. 5,40 do 5,50 /a  2 10 f., ży to  od rb. 3,70 do
3,80 /.a 2 iO f jęczmień pas tew ny  od 3 , 3 0 -  3,45 za 
210 f , owies od 2.25 do 2,40 za 110 f., g ry k a  
od 4,20 do 4,25 /.a 210 f. groch od 4,50 do 4.80 
rzepak letni od 0,00 do 0,00 za 215 f., koniczyna  
b iała  od 30,00— 40,00 koniczyna czerwona  00,00— 
00,00 ka rtofle  120— 135 wika 4,00— 4,20, serade la  
od 2 ,70—2,80 Łubin niebieski od 3,15 do 3,30.— 
P rze lo t  od 00,00 do 00,00 za 250 f., Koniczyna 
szwedzka  od 00,00 do 00,00 za 250 f., Gorczyca 
żółta od 0,00 do 0,00 za 210 f. Ty tom otka  od 
00,00  do 00,00 za 180 f.

W arszaw a  1 Maja (Ceny zboża płacone na 
ff,. P raga  kolei terespolsk ie j w ładunkach  wagom 
wych,  według notowań „Gazety liandloweju . Za pud 
w kopiejkach: Pszen ica  krajowa wyborowa 9 8 — 99, 
ś rednia  95 — 97, poś lednia 82 - 87. Żyto  krajowe 
wyborowe 73 —74. ś redn ie  7 0 —72 poślednie 62— 65. 
Jęczmień brow. 8 8 —90' Na paszę i kaszę 67— 73. 
Owies krajowy 86 -  93 Groch polny w arze lny  
8 2 — 95. Gry  k?\ 7 9 —84 Usposobienie ta rgu b. oży  
wionę c e n y  stałe. Dowozy małe.

(T arg  zbożowy ua placu WitkowskieB.0 ). P ła co ­
no za ży to  wyborowe 4,15 za korzec Pszenic?!
5,95 Jęczmień 4 ,00—4,00. Owies 3,20.

Łomża, 1 Maja P szen ica  5,50 — 5,70 rb. 
ż y t j  3,60 — 3,80, jęczmień 0,00 -  3,40. owies
2,40 2.80 r . .g ry  k.i 3 9 0 —4 00 '•  trroeh 4,60 — t ,80.

Biuro Komisowo-handlows
Tow. Roln. w Płocku.

Ulica Tumska dom W-ej Synoradzkiej. 
poleca:

Nasiona wszelkie, narzędzia i maszyny 
i rolnicze (radełko „Oszczędność11) sieczkar- 
I nie, kosiarki i żniwiarki i t d. części za- 
I pasowe do nich, wagi decyinalne, drut 
i kolczasty, worki, lak, papę, regestra go­

spodarskie nawozy sztuczne: superfosfat, 
zuzle, saletrę, kainit, sól potasową i t. d. 
poszukuje: 

łubinu niebieskiego i żółtego.

| ROWERY
francuskich i angielskich fabryk. Gry ogro- 

1 dowe—różne. Gimnastyki pokojowe „Whi- 
t e l y L a t a r k i  acetylenowe, oraz wielki 
wybór dodatków rowerowych, po cenach 

fabrycznych, poleca
W ł. Hpfelbaum  w Płocku.

Kobieta uczciwa
zdrowa w wieku lat 54 poszukuje służby 
w mieście, lub na  wsi. Może spełniać 
wszelką cięższą pracę. Jeżeli można, to 
pragnęłaby umieścić się gdzie z 10 letnim 

synem. Wiadomość w redakcji.

FABRYCZNY MAGAZYN WYROBÓW SREBRNYCH 
BRJŁCI H1MPE1* Senatorska 12.

Poleca: Wielki wybór sreber stylowych i gładkich, oraz roboty kościelne. 
Ceny ściśle fabryczne.

O L E C
W o d y  m i n e r a l n e  s i a r c z a n  o- s  ł o n e

Nowo wzniesiony, wszelkim wymaganiom hygieny i komfortu 
odpowiadający Zakład Kąpielowy 

Sezon trwa od 2 0  M AJA do 20  W RZEŚNIA.
B liższych  informacji udziela

D yrektor Zakładu D r. W ło d zim ie rz  DANIEW SKI.
•w Solcu  p. Stopnicę §fu.To. ZE^ielecłsa.

ZARZĄD ZAKŁADU KĄPIELOWO-ZDROJOWEGO

^  W CI 6 CHOCI NKU.
Niniejszem ogłasza o otwarciu zakładu w dniu 8 (21) maja na przeciąg czasu 

czterech miesięcy. I-szy sezon trwa do 30-go czerwca, 11-gi do 13-go sierpnia i I l l-c i 
do- 21-go września włącznie. Mieszkanie w I  i 111 sezonie znacznie tańsze. Wody 
ciechocińskie jodo bromo-słone szczególnie są pożyteczne w cierpieniach: skrofulicz­
nych, reumatycznych, kobiecych i innych. Nie ma dziecka, któreby nie potrzebowa­
ło kąpieli ciechocińskich. Zakład wydaje kąpiele: solankowe, borowinowe (błotne), 
kwasowęglowe, parówki, tuszówki i inhalacye. Sprzedaż wód mineralnych, kefiru 
i kumysu. Poczta, telegraf, kościół, cerkiew, hotele, dostateczna liczba willi, wygo­
dnie urządzonych, restauracya, kawiarnie, handel wszelkiemi produktami, rzeźnia pod 
kierunkiem lekarza weterynarji , elektryczne oświetleniu, wodociąg, teatr  (operetka), 
czytelnia w kurhauzie i prywatne 2 orkiestry, obszerny park, spacery pad Tężniami 
na wale ochronnym i nad Wisłą i inne dogodności. Roczny zjazd kuracjuszów do
10,000 osób. Ciechocinek łączy się odnogą drogi Żelaz. Warsz.-Wiedeńskiej z po­
graniczną stacyą „Aleksandrów", Komunikacja ze wszystkimi pociągami warszawskimi 
i zagranicznymi.

UWAGA. Zakład nie przyjmuje chorych na koklusz i rekonwalescentów po przej­
ściu zaraźliwych chorób.

6 .

II! NIE POTRZEBA MIESZKAĆ W WARSZAWIE!!!
ażeby zaopatrywać się tanio w dobre i niezbędne przedmioty, albowiem 
przesyłka pocztowa uskutecznia się na koszt firmy czyli bezpłatnie za 
zaliczeniem pocztowem, a  na  żądanie wysyła się cenniki ilustrowane 
z wszelkiemi wskazówkami gratis, na każdy z niżej wymienionych

przedmiotów z zakładów
J U L J A N A  D R E H E R A  w Warszawie, Szpitalna, Na

Jako to: Pince nez i Okulary w różnych gatunkach, z wzmacniającemi i konserwującemi 
szkłami —achromatycznemi, od rb. 1 do 25, Lornetki damskie, od 1 rb. 50 k., teatralne 
od 2 rb. 50 k. do 150 rb., Lupy, Lunety, L atarki czarnoksięzkie, Rajscajgi, Wasser- 
wagi, Miary taśmowe i drewniane, Aparaty fotograficzne od 1 rb. do 75 rb., oraz 
wszelkie przybory, jako to: klisze, blonki, papiery, chemikalja i t. d. Tamże wielki 
wybór bandaży rupturowych różnych gatunków, z gumowemi pelotami, oraz bez 
sprężyn, nieugniatające i nie tamujące ruchów, Pasy brzuszne—pępkowe, Gorsety pro­
stujące, Pończochy elastyczne — przeciw rozdęciu żył, Wyprawy połogowe, Pasy dam­
skie (menstrualne), Termometry lekarskie i inne, Katetery wszystkich gatunków, Ir- 
rygatory, Suspensorja, Szprycki, Środki ochronne (Preservatifs) gumowe i pęcherzowe 

(nowości;, Pessarja, Gąbeczki zabezpieczające, oraz wszelkie wyroby gumowe.
UWAGA. Na każdy z powyższych przedmiotów, wysyła się oddzielny cennik.
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Płockie Tow. Wz. Kredytu
p ła c i od lo kac ji

rocznych —  —  —  —  —
półrocznych —  —  —  —  —
kwartalnych —  —  —  —  —
płatnych za 5-dniow em  w ypow iedzeniem  —
płatnych na żądanie —  —  —  —
K apitały, podniesione przed upływ em  dni ośm iu, nie ędą 

oprocentowywane.

54*
50/°
4%
3%
2 %

mmmm p a t e n t  k a s  g r a f i t  mmmm
we wszystkich państwach Patent angielski nabyła od Warszawskiej fabryki Grafit 
największa^fabrykay kas świata firma Milner’s Safe Company Limited w Londynie.

K asy

OGNIOTRWAŁE *
ŻELAZNE i S TA LO W E

Kasy Grafit
SZKATUŁY i KUFRY 

MEBLE KASOWE
W a r s z a w a  .

■^e/)atnrsV,a

£ < „ , £ 1  są to stalowo-pancerne szafy, wyłożone wewnątrz dla izolacji masa 
grafitową, jedyne Kasy prawdziwie chroniące od złodziei i ognią.

m K atalogi z  objaśnien iam i gratis i franco.
CENY N IZK IE . CENY N IZK IE .

•*£»■ a.] ster O ecłio-w y.
IWEBŁf

%
%Z A K Ł A D

KAZIMIERZA WARMIŃSKIEGO
w PŁOCKU ul. Więzienna dom W-go Chylińskiego.

Przyjmuje zamówienia na całkowite urządzenia mieszkań od najskromniejszych 
do najwykwintniejszych. Wszelkie reperacje i roboty najdrobniejsze. 

n O d n aw ian ie  i  pako-w anie meToli. .i

* *  R O B O T Y  T A P I C E R S K I E  I D E K O R A C Y J N E .  ^
t y  L U S T R A  I M A R M U R Y .  ^

3183M c e N y  N i z K i e .

Nadleśnictwo lasów Ordynacji

OPINOGÓRA
ma w lasach Ościsłowskich większą ilość 
sążni olszowych zimowego cięcia, na sprze­

daż detaliczną.
Sążnie te nabywane być mogą w Nadleś­
nictwie w Grędzicach, poczta Ciechanów, 

lub u miejscowego podleśnego lasów 
Ościsłowskich.

Zakład Chirurgiczno-Orłopedyczny 
M U

W arszaw a, Leszno 31, 
przyjmuje z chorobami chirurgicznenii ze 
skrzywieniami kręgosłupa, kończyn, cho­
robami stawów, mięśni i do masażu od 
godz. 4 —6. W pracowni ortopedycznej 
przy zakładzie wyrabiają się gorsety, przy­
rządy na kończyny, sztuczne kończyny, pasy 

rupturowe i brzuszne i t. d.

Wielbi medal srebrny
na Wystawie Hygienicznej w Łodzi.

AGATfiL“ Proszek tymolowy, u z n an y  iako na j lepszy  do^czy- 
^  w L i  szczenią  i zabezpieczenia zębów od próchnienia  

i bólu w ozdobncin opakowaniu.V F N U S “  Puder h y g ie n ic zn y ,  nie  psu jący  tw arzy ,  s u b te lny  
^  f  L I 1 U U  j n iedost rzega lny .

„ARAG0“ 'ŝMenio" Odcisków znany z,;0̂ ei skutccz'
K n n ^ p r w a t n r  wzmocnieni a włosów i usunięcia  łupieżu, po 
l \ U I I O b l  W C l l U I  wstrzymuje  w ypadan ie ,  pobudza do porostu

Eksikans proszek od potu i odparzania  [włosów,

poleca baborator^um  S t. G órskiego,
Warszawa, Leszno J<° 4.

Żądać w sk ładach  aptecznych, aptekach i perfum eriach.

Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki

L E L I W A
_______w  Składach. apteeznycJi i aptekach..

Kaukazkie naturalne

SiP̂  Koniaki lecznicze
, D. Z. S A R A D Ż E W A

na wszechświatowej wystawie w Paryżu 1900 r. za najlepsze uznane i Meda­
l i  lem złotym nagrodzone sprzedają się we wszystkich pierwszorzędnych składach 
$§§ win i towarów kolonjalnych oraz Restauracjach w Warszawie i na prowincji. 
| |  K antor i S k ła d  hurtow y
f f i  w Warszawie, ulica E lektoralna Jf« 31, telefon 1360.

peli^s ęadzaliński
ARTYSTA-MALARZ 

p r z y j m u j e  w s z e lk ie  r o b o t y  z d z ie d z in y

malarstwa i fotografii
ZA K ŁA D  przy ulicy Tumskiej

róg Warszawskiej'

Hub. 5000
Potrzebnem jest natychmiast do przedsię­
biorstwa korzystnego, pewnego, mogącego 
dać 25 £  od włożonego kapitału, jako wspól­
nik, oprócz tego zapewnia wspólnikowi 40 
rubli miesięcznie / a  jego osobistą pracę; 
wymagalnein jest zaraz 3000 rub. a n a ­
stępnie 2000. Po informację, osoby inte­
resowane raczą się zgłaszać, do Urzędnika

Płockiego Rządu Gubernialnego 
p. E. Ostrowskiego.

TOWARZYSTWO ROLNICZE
W PŁOCKU.

zawiadamia, że poszukuje kandydatów na 
agientów Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń 
ruchomości rolnych „Snop". Oferty piś- | 
mienne lub ustne składać należy w biurze 
Tow. (dom po dyrekcji szczegółowej T. K. 

Z. przy ul. Warszawskiej.
i

W Janikowie, pod Czerwińskiem , 
st. p. Zakroczym

Flance szparagowe
roczne i dwu-letnie, b. pięknego gatunku, 

do sprzedania.

KASĘ OGNIOTRWAŁĄ
używaną a!e w dobrym stanie kupię. W ia­
domość w Tow. pożyczkowo-oszczędnościo- 

wym w Bodzanowie.

_ _ _ _ _ _  M i m o w i
w ozdobnych doniczkach, łudząco naśla­
dujące naturalne. Bukiety-Girlandy— Palmy 
— L iry— Żardiniery—W iązanki na świece 

kościelne, etc. etc. 
Reprezentacja na P łock W l. Apfelbaum.

Skład mebli.

GŁÓWNY SKŁAD FARB
Malarskich i farbiarskich, oraz wielki wy­
bór obić papierowych— secesyjnych, otrzy­
małem z różnych . fabryk, sprzedaję po 
cenach przystępnych. Wyłączna sprzedaż 
szyb do okien lagrowych— kolorowych z fa­
bryki Sosnowieckiej. Polecam POKOST 
rygski i farbę czerwoną do dachu w do­

brym gatunku po cenach przystępnych.
M. K R U B I N E R  

w Płocku, ulica Grodzka, N° 50, wprost Kolinowej.

Z e  ś w i a d e c t w a m i

poszukuje posady. Wiadomość u kasjera 
w ogrodzie kolarzy.

Jest cło sprzedania aa.ie d.rogro

O G IE R
czystej krwi „Ardeński“ zdatny do rozpło­
du— oraz wałach cugowy, maści kasztano­
watej, rośły do zaprzęgu z dobreini choda­

mi la l 5. Kotowy poczta Rypin.

K SIĘG ARNIA

K. Miecznikowskiego i W. Styczyńskiej
w P łocku , ul. G rodzka dom Woldenberga. 

P o leca  wielki w ybór  ks iążek  w szelk ie j  t reści  
i m ate r ja łów  p iśm iennych .

KONKURENCJA!
Żegluga parow a

JAWORSKIEGO i ROGOZIKA
wysyła parostatki nie należące do syndy­

katu żeglugi 
z Płocka do Warszawy o g. 7 wiecz. (nocny) 

z Warszawy do Płocka o godz. 8 rano. 
Ula parostatkach nocnych sypialne miejsca numerowane.

ZARZĄD ŻEGLUGI PAROWEJ |

St. Górnickiego
wysyła parostatki nie należące 

do syndykatu żeglugi
C O D Z I E N N I E :

Płocka do Warszawy o godz. 6 rano 
i o 6 i  wiecz. 

Płocka do Włocławka „ 5| rano 
Warszawy do P łocka „ 9 rano 

i o II£ w nocy. 
Włocławka do Płocka „ I2| w p.

Codziennie oprócz piątków:
Płocka do Włocławka o g. 5'/4 p. p. 
Włocławka do Płocka

i Warszawy „ 12 w nocy 
Warszawy do Włocławka „ 9 rano.

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
Ąoaaoieuo  U eisyp u® . Top. H io a r i  18 A npŁia 1903 roja. Druk K. M (eoznlkow»kl«ya »  P lacka, ulic* W »m »w «k»


